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Strona 1
1
Strona 2
PEPPER WINTERS
FIRST DEBT
INDEBTED #2
Tłu acze ie : Brookly
Wszystkie tłumaczenia w cało ci nale ą do autorów ksią ek jako ich prawa autorskie, tłumaczenie jest
tylko i wyłącznie materiałem marketingowym słu ącym do promocji twórczo ci danego autora. Ponadto
wszystkie tłumaczenia nie słu ą uzyskiwaniu korzy ci materialnych, a co za tym idzie ka da osoba,
wykorzystująca tre ć tłumaczenia w celu innym ni marketingowym, łamie prawo.
2
Strona 3
Gdybym wiedziała, e moje ycie zmieni się tak drastycznie, mogłabym zaplanować je
lepiej. Walczyć trochę bardziej, szukać trochę więcej.
W jednej chwili byłam Kochaniem Mediolanu, w następnej byłam Weaverską Dziwką.
Ale po mimo mojego braku umiejętno ci i broni, nie byłam gotowa poddać się bez
walki.
Tak naprawdę, prosperowałam do kobiety, którą zawsze się bałam znale ć.
Stałam się więcej ni Nila Weaver.
Stałam się kobietą, która zni y spadek rodziny.
Rozwinęłam się do kobiety, która owładnęła Hawkiem.
3
Strona 4
Szedłem w kierunku stajni, do tych samych kwater, które zamieszkiwała Nila poprzedniej
nocy. Obraz jej oddalającej się – nieskazitelnie naga skóra wiecąca w słońcu i długie włosy,
płynące jak czarny jedwab – grały w kółko w mojej głowie.
Wszystko, na co byłem przygotowany – ka dy argument, ka de do wiadczenie, jakiego
się spodziewałem – nie przygotowały mnie na komplikację, którą była Nila Weaver.
Jak mogłem zrozumieć i wcią się zachowywać przyzwoicie, gdy cholerna kobieta
posiadała więcej osobowo ci ni obrazy Picassa?
Czasami naiwna. Czasami wstydliwa. Mądra, nieustraszona, dumna, łatwowierna.
I nade wszystko, rozwijająca się.
Szybko.
Nie byłem przyzwyczajony do... bałaganu. Chaosu ludzkiej psychiki albo odra ającego
przyciągania emocji, które nie miały zezwolenia w moim wiecie. W krótkim czasie, w którym
ją znałem, ona z powodzeniem sprawiła, e poczułem co , co nie miałem, kurwa, prawa czuć.
Nie przyznawaj tego.
Zwinąłem dłonie w pię ci. Nie, nie przyznałbym tego. Nigdy nie wyraziłbym wolnego
palenia posesji w moim brzuchu albo zmieszania w moim umy le, je eli chodzi o zrozumienie
jej.
Uciekaj, Nila. Uciekaj.
I uciekła.
Pomimo jej nago ci, braku warto ci od ywczych, i faktu, e moja rodzina wła nie
skończyła ją wykorzystywać seksualnie, spojrzała w moje oczy i oddaliła się jak jeleń przed
bronią.
Ułamek wra liwo ci za wiecił na jej twarzy, zanim została połknięta przez las.
Oczekiwałem, e ona zasłabnie przez ten mieszny warunek – eksperyment, bo taki był,
eby zobaczyć, co by zrobiła, gdybym dał jej, czego chciała.
Ucieczka?
4
Strona 5
Nigdy, ani przez pierdoloną sekundę, nie pomy lałem, e to zrobi.
Oczekiwałem, e się skuli. e będzie błagać. e będzie krzyczeć po mę czyzn w jej
yciu, którzy ją zwiedli. Ale nie zrobiła adnej z tych rzeczy. Znałem ją krótko, a mimo to
za ądała ode mnie więcej, ni jakakolwiek kobieta.
To nie było dozwolone. Teraz spostrzegałem kłopotliwą kobietę, która stała się moją
opłatą, wię niem i zabawką.
Kim , kto z powodzeniem mnie mieszał.
Tak bardzo, jak nie chcesz jej zrozumieć, pragniesz jej. Doszła na twoim języku, do
kurwy nędzy.
Zatrzymałem się. Walczyła ze mną przy ka dej okazji, ale gdy przyprowadziłem ją
przed moich braci, oddała mi całą kontrolę.
Rozło yła nogi i pchała biodrami w moje usta, dając mi całkowite pozwolenie na lizanie
i skubanie oraz robienia, co chciałem, dopóki się nie rozpadła, mimo wszystko czy miała taki
zamiar czy nie, wykorzystując mnie dla przyjemno ci.
Podobało jej się, jak pieprzyłem ją palcami.
Mój kutas zesztywniał.
Jej smak wcią był w moich ustach – fikcyjne ci nienie jej cipki, ciskającej mój język,
gdy podskoczyła do nieba i wybuchnęła. Jej paznokcie drapały stół, ręce miała rozło one dzięki
pomocy braci. Ale nie zwijała się przez ucieczkę.
Nie, walczyła, eby dostać się bli ej.
I pozwoliłem na to.
Topiąc się w jej zapachu, dotykając ustami, gdy ją lizałem mocniej i mocniej.
Ona zwijała się, jęczała i sapała. Dostarczyła siebie w moje łaski, tylko dlatego, e
wiedziałem jak sprawić, aby kobieta doszła.
Ale ona nie tylko dała swoją przyjemno ć.
Chryste, nie.
Dała mi malutki posmak tego, jak to wietnie byłoby mieć ją w posiadaniu, nie tylko jej
ciało, ale równie jej umysł i duszę.
To było kurewsko uzale niające.
To, kurwa, mieszało mi w głowie.
Warknąłem pod nosem, idąc dalej. Cholerna erekcja, którą d wigałem, odkąd weszła do
mojego ycia, zatruwając mnie, nastawiając mnie przeciwko wszystkiemu, co znałem,
wszystkiego, co objąłem, odkąd poznałem znaczenie przetrwania i dyscypliny.
5
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Gorące po ądanie gotowało się w moich yłach.
Jak mogłem pozostać zimną bestią, jaką powinienem być, gdy moja krew szalała za
chocia jednym, małym smakiem? Za kolejnym małym ulegnięciem jej ciasnej, mokrej cipki.
Cholera, dojdę, je eli nie przestanę o niej myśleć.
Mój kutas zmarszczył się, całkowicie się zgadzając.
Potrząsnąłem głową, biegnąc w stronę stajni.
Pozostaniesz wszystkim, czym jesteś.
Pozostaniesz.
W tej sprawie nie było innego wyboru.
Nauczyli mnie być mistrzem moich emocji. Szczyciłem się tym, e obejmowałem to,
czego on mnie nauczył. Jedna, mała Weaverska suka nie podwa y mnie. To był sposób naszego
wiata.
Mojego wiata.
Jej wiata.
Niewa ne jakikolwiek rzuciła na mnie czar, niewa ne jak obróciła moje ciało i siłę
charakteru przeciwko mnie, nie poddam się.
Wkrótce się o tym przekona.
Gdy ją złapię, nauczy się swojego miejsca. Gdy będę miał ją w ramionach, nigdy więcej
nie ucieknie.
To była pierdolona obietnica.
Czas na polowanie.
Stajnie były puste, oprócz kucyka Kessa do polo, cenionego konia czystej krwi mojego
ojca, Czarnej Plagi, i mojego heban wałach, Leć Jak Wiatr. To było jego imię do polowania. W
zaufaniu, miałem dla niego inne imię.
Skrzydła.
Poniewa jechanie na nim pozwalało mi lecieć w kurwę stąd i znale ć mały odprysk
wolno ci.
6
Strona 7
Nila nie była jedyną, która chciała uciec. W przeciwieństwie do mojej ofiary, mierzyłem
się z demonami i pochłaniałem je. Sprawiałem, e dla mnie pracowały, zamiast mnie
kontrolować, i zmuszałem je do poddania, kłaniając się do moich pieprzonych stóp.
Dokładnie tak samo, jak ka ę jej zrobić, gdy ją znajdę.
Jak tylko mnie zobaczył, aksamitne uszy Skrzydeł uniosły się, jego metalowe podkowy
uderzały o ziemię.
Stajenny pojawił się z pomiędzy boksów. – Sir?
– Osiodłaj go. Mam zamiar poje dzić za piętna cie minut.
Powiedziałeś, e dasz jej czterdzieści pięć minut.
Wzruszyłem ramionami.
Nie było na co dawać jej dłu ej czasu.
Jej stopy będą krwawić przez uciekanie boso. Jej skóra będzie zraniona przez
niedorzeczną chorobę, z którą walczyła.
I to wszystko będzie na nic.
Wbrew temu, co o mnie my lała, nie byłem potworem.
Potrzebowałem, eby była silna.
Plus, mogłem przyznać jej godziny, nawet dnie na ucieczkę – ale nigdy nie doszłaby do
granicy.
Wiedziałem to.
Wiedziałem, bo byłem w tej samej sytuacji, co ona – tyle e to nie było lato, jak teraz,
ale rodek zimy. Szkolenie, powiedział. Zwiększenie mięśni, powiedział. Ucieknij w śnieg, stań
się lodem, który skapuje z konarów. U yj twojej pierwotnej części, aby to odszukać albo
zapłacisz.
Trzy dni biegłem, uciekałem i pełzałem.
W trzy dni nie znalazłem granicy.
Zostałem znaleziony w ten sam sposób, w który znajdę Nilę.
Nie przez tropienie albo GPS, ani nawet przez kamery porozrzucane po terenie.
Nie. Znam o wiele lepsze rodki.
Moje usta wygięły się w u miech, gdy przemierzyłem drogę od stajni do budy.
Zagwizdałem, wsłuchując się w drapanie pazurów i podekscytowanych szczekań,
pochodzących z rodka.
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Psy gończe opu ciły swój dom, wskakując na siebie, wiercąc się, jakby zostali pora eni
prądem.
Jedena cie, wszystkie ze wietnym słuchem, wra liwym węchem i szkoleniem na
my liwców.
Zostawiając je, obwąchujące maniakalnie wokół jardu, poszedłem do siodlarni, gdzie
zaopatrzenie, leki i jedzenie zostały przechowywane.
Moje palce przepłynęły po kocu, pod którym spała Nila.
Mój kutas zadrgał, pamiętając na jaką zagubioną i młodą wyglądała z sianem we
włosach i z oczami przepełnionymi łzami.
W tym samym czasie, wykręcała się na moich palcach, jak pierdolona kokietka.
Jej biodra poruszały się, szukając więcej, jakby urodziła się dla zaspokojenia.
Moje jaja bolały, pragnąc uwolnienia.
Niech to szlag, musiałem doj ć.
Ju dwa razy pchnęła mnie na krawęd , tylko by zepsuć zakończenie.
To nie byłem ja – nigdy nie miałem popędu seksualnego albo zachmurzenia.
Nie mogłem logicznie rozumować.
Gdy ją złapie, wezmę ją.
Zasady zostaną potępiane.
Myślisz, e cię pragnie, wiedząc, co zamierzasz jej zrobić?
Pytanie złapało mnie w klatkę, ostrymi zębami.
Zamarłem.
Jakie, do diabła, to było pytanie?
Jedno, którego nigdy wcze niej nie miałem ani nawet nie rozwa ałem. Moje dłonie
zacisnęły się. Nigdy nie rozwa ałem kogo samopoczucia. Nigdy nie zostałem nauczony ani
mi nie pokazali, jak być... pełny współczucia. Najbli szą rzeczą, którą posiadałem do przyja ni,
był mój młodszy brat, Kestrel. On jako uszedł podporządkowaniom Bryana Hawka. Kes był
jak nasza matka. Niech spoczywa w spokoju.
I Daniel.
On był podobny do pierdolonego psychopaty, który był naszym wujkiem, dopóki mój
ojciec go nie zabił przez niemal zdemaskowanie nas wszystkich.
Nie pierwszy raz zastawiałem się, czy całe nasze drzewo genealogiczne było cholernie
szalone.
8
Strona 9
W końcu nic z tego się nie liczyło.
Nie spadek, adne losy ani długi.
W momencie, w którym Nila doszła na moim języku, była moja.
Nie mojej rodziny.
Moja.
Chocia mogłaby się odwzajemnić.
Potrząsając głową, zebrałem buty i uporządkowałem wszystko, co mogło mi się
przydać. Z ka dą rzeczą, którą wybrałem, moje serce topiło się, zanim zamarzało. Koc niegu
stawał się grubszy z ka dym biciem serca. Poniewa lód błysnął i ogarnął moją duszę, cisza
moich kolidujących my li pogłębiła się, dopóki wszystkie słabo ci, pomysły o ucieczce i
zdradzieckich my lach o zdradzeniu mojej rodziny zniknęły.
Westchnąłem w uldze, gdy wsunąłem się do mojej barykadowo–lodowej klatki.
Jesteś zmęczony, przepracowany i mierzysz się z uciekinierką. Utrzymaj się w grze.
Wiedziałem, co mogłoby się wydarzyć, gdybym stracił kontrolę.
Nie mogłem na to pozwolić.
Sprawdziłem zegarek.
Dwadzie cia minut.
Wystarczająco długo.
Jej będzie wydawać się, e przebiegła mile.
Nigdy nie poznałaby ró nicy.
Odwracając się, by odej ć, przeszedłem szybko obok półki, na której były posortowane
moje ekstra baty i bod ce. Złapałem jeden, chowając bat za pasek.
Przyda się, gdy nie będzie posłuszna.
Łapiąc parę okularów słonecznych, szybko zmieniłem moje lakierki w bytu do
je d enia, i sprawdziłem inwentarz. Szkoda, e nie miałem czasu, eby się przebrać. D insy
były suką do jazdy – ocierały się przy długich jazdach.
Ale to nie będzie długa jazda.
U miech powstał na moich wargach. Nie, to nie będzie długa jazda. Ale będzie
zabawna. A zabawa nie była czym , z czym często się spotykałem.
Opuszczając ciemną siodlarnię, zmru yłem oczy w słonecznym blasku i zało yłem
avatorki. Skrzydła stał posłusznie przy jego miejscu, jego płaszcz wiecił diamentami, które
wydobyli my.
9
Strona 10
Psy my liwskie szczekały i wlekły się gęsiego, jak jeden, długi organizm, ciągle się we
mnie wpatrując, gdy złapałem za lejce i umie ciłem stopę w strzemieniu. Przerzucając nogę
przez wielkie zwierzę, po piech, jakbym co wziął, uderzył w moje ko ci.
Skrzydła był osiemnastoma dłońmi pieprzonych mię ni. Był najszybszym koniem,
jakiego posiadali Hawkowie, wykluczając konia wy cigowego mojego ojca, Czarnej Plagi, i
nie polował przez dni.
Bryknął w miejscu, jego wielkie płuca chuchnęły w oczekiwaniu.
Energia drgająca z jego wielkiej budowy zaraziła mnie, przypominając mi, kim byłem
o uprzywilejowanym yciu, którym yłem.
Wykręcając jego łeb w stronę otwartych terenów Hawksridge Hall, wbiłem pięty w boki
Skrzydeł.
Chory przypływ władzy zdetonował w mię niach zwierzęcia. Skrzydła przeszedł ze
stania do lecenia, stukając kopytami z szybką prędko cią.
Z ostrym gwizdem, wezwałem moich towarzyszów gończych.
Ostry zapach ziemi uderzył w moje nozdrza, gdy biegli my przez jard.
Idę po ciebie, Nilo Weaver. Nadchodzę.
Ponad wyciem i galopem, rozkazałem: – Goń ją.
10
Strona 11
Moje płuca piekły.
Moje stopy bolały.
Moje nogi trzęsły się.
Ka da cząstka mnie krzyczała ze strachu.
Biegnij. Biegnij. Biegnij.
Spu ciłam głowę, odpychając się mocniej, zmuszając moje ciało do znalezienia
nieistniejącej energii i wprawić się w ruch z piekła do ocalenia.
Ale pomimo igieł w bokach i spazmach w płucach, biegłam. Ciągle biegłam.
Dziękowałam Bogu za swoje niekończące się noce na bie ni i pierwszy raz w yciu, byłam
wdzięczna za mały rozmiar piersi.
Cienie goniły ka dy mój krok. Drzewa blokowały słońce. ółty blask gasł, ale wcią
wiecił, dopingując mi, krzycząc na mnie, ebym wstała, gdy się potykałam i rozkazywał łzą
zatrzymać się, gdy łapałam oddech.
Ciągle biegłam – zygzakując tak bardzo jak mogłam, przecinając strumień, i niemal
skręcając kostkę na liskich kamieniach. Robiłam wszystko, co widziałam o przetrwałych
ludziach, którzy byli cigani.
Z moim błyskawicznie walącym sercem, ominęłam szlaki le ne, unikałam błotnistych
dróg i zaciemniała mój zapach, jak mogłam.
Ale w sercu wiedziałam, e to nie będzie wystarczające.
On cię znajdzie.
Moje ciało błagało o postój i o pozwolenie, by stało się nieuniknione. eby przestać się
karać bez celu. Mój umysł zawył w frustracji, gdy kwas mlekowy palił moje kończyny.
To nie działa.
Poddaj się.
Dalej, tylko... zatrzymaj się.
11
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Potrząsnęłam głową, mocniej się starając.
On cię złapie.
Nie liczyło się je eli, ale kiedy.
Mogłam biegać przez lata, a on wcią mógłby mnie znale ć.
Skąd wiedziałam?
Nie ufałam mu.
Nie uwierzyłam, e pozwolił mi odej ć tak łatwo.
Wszystko w nim było ostro nie wypisanym kłamstwem.
Dlaczego jego słowo miałoby się ró nić?
Nie miałam wątpliwo ci, e je eliby mnie nie złapał, kto inny by to zrobił – wnyki,
pułapki – co czekało, eby zasadzić się na swoja ofiarę.
Prz ka dym kroku naprę ałam się, czekając na mierć – zastanawiając się, czy ostatni
krok uruchomiłby siatkę albo strzałę w moje serce.
Przestań uciekać.
Po prostu... zatrzymaj się, Nila.
Mój zadyszany, wewnętrzny głos był zmęczony, głodny i całkowicie znoszony.
Moje mię nie zatrzymały się.
Mój umysł chwycił się zbyt wielu pytań.
Przynajmniej było lato i nie musiałam zwalczać chłodu.
Moja skóra l niła potem, przez tak mocne ćwiczenie.
Ale nienawidziłam pora ki w mojej duszy – szybko rozwlekłam odwagę i nadzieję.
Nie chodziło o po cig. Wszyscy wiedzieli my, kto wygra. Chodziło o nieposłuszeństwo.
Słowo, którego nigdy nie znałam ani nie stosowałam w praktyce do wczorajszej nocy, ale teraz
nim yłam i oddychałam. Będę najbardziej wyzywającym cierniem, kując ostro nie dziury w
planie Jethra.
Nigdy nie mogłabym wygrać.
Jedyną szansę na długie przetrwanie, eby się zem cić na mę czy nie, który zniszczył
moich przodków, zamierzałam zwalczać ogniem.
Musiałam palić.
Musiałam płonąć.
Musiałam być rozrza onym węgielkiem i utrzymać się na ziemi.
12
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I obsmarować jego duszę popiołem jego grzechów.
Gło ne wycie obiło się o pustą przestrzeń.
Moje kolana zatrzymały się.
Nie. Proszę, nie.
Moje serce cisnęło się. Powinnam zgadnąć. Nie goniłby za mną jak za typowym
po cigiem. Dlaczego miał tracić energię, polując w złą stronę?
Był mądrzejszy od tego.
Zimniejszy.
U ywał narzędzi, eby upewnić się, i ta mała niedogodno ć dobiegła końca.
Oczywi cie, musiał u yć zwierząt, które wczorajszej nocy stały się moimi przyjaciółmi.
Ucząc mnie nie jedną, ale dwie lekcje.
Jedną, zwierzęta obecnie mnie tropiące, poszukujące mnie, nie były moimi
przyjaciółmi. Niewa ne jak ciepłe i przytulne były wczoraj.
I druga, wszystko tutaj, człowiek czy zwierzę, nie zawaha się, eby mnie zabić.
Ta przygnębiająca my l zaraziła siłę, którą dopiero odnalazłam. Nie było nadziei, by
sprawić, eby Jethro poczuł. Jedyną nadzieją była bezwzględna walka.
Musiałam kwestionować go przy ka dym kroku i zapalić tą iskrę, która płonęła tam
głęboko.
Kolejne wycie i szczekanie.
Energia strzeliła w moje ciało, gorąca i gwałtowna.
Wzięłam zakręt, zbiegając z małego wzgórza, trzymając się gałęzi, gdy uderzyły we
mnie zawroty głowy, gro ąc, e przewrócą mnie w pokrzywy i je yny.
Obro a na mojej szyi była cię ka, ale przynajmniej była ciepła. Diamenty dłu ej nie
wydawały się obce, ale czę cią mnie. Odwaga moich przodków. Suchowa siła kobiet, których
nigdy nie poznałam, zamieszkujące kawałek bi uterii.
Nienawi ć i wstręt, które czułam w kierunku obro y, zniknęły. Tak, Hawkowie mi ją
dali, skazując mnie na mierć, ale równie dali mi kawałek mojej rodziny. Fragment historii,
którą mogłam u yć na swoją korzy ć.
Kolejne szczeknięcie, poprzedzane przez gło ny gwizd.
Nie mo esz go wyprzedzić.
Warknęłam na swój pesymizm.
Ale mo esz się ukryć.
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Potrząsnęłam głową, walcząc z łzami, gdy gałązka wbiła się w moją stopę.
Nie zdołam się ukryć.
On nadszedł z psami my liwskimi.
Ich nosy były legendarne.
Po lizgnęłam się. Moja szyja wygięła się, gdy spojrzałam na drzewo. Gałęzie były
symetrycznie umieszczone, li cie niezupełnie grube, ale pień dostatecznie silny, eby
dostarczyć mnie z ziemi do nieba.
Nigdy w yciu się nie nic nie wspinałam.
Mogłabym spa ć i umrzeć.
Mogłabym się okaleczyć, gdy uderzyłyby we mnie zawroty głowy.
Nigdy nie byłam wystarczająco głupia, eby spróbować.
Równie nigdy nie musiała uciekać, by przetrwać.
Odpychając nieprzydatne strachy, poruszyłam się w stronę drzewa z rozło onymi
rękoma.
Nie liczyło się, e omijałam wszystkie ćwiczenia gimnastyczne i jakichkolwiek
sprzętów, bo i tak kończyłam z obra eniami.
Wespnę się na tą cholerną rzecz i podbije ją.
Nie mam wyboru.
Albo zostań na ziemi i sied cicho, czekając na jego przybycie, albo wespnij się.
Wespnę się.
Moje palce u stóp dotknęły podstawy drzewa, gdy sięgnęłam po pierwszą gałą .
Umie ciłam na niej swoją wagę.
Pękła.
Cholera!
Kolejny szczek – gło ny i czysty.
Ruszyłam się.
Ocierając się o drzewo, przytuliłam korę i podciągnęłam się, sięgając jak oszalała,
wspinająca się małpa. My lałam, e nie dam rady. Zamknęłam oczy w oczekiwaniu na bolesny
upadek, ale przez jaki cud, moje palce zamknęły się wokół konaru, sczepiając się mocniej ni
kiedykolwiek.
Dalej. Dalej!
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U yłam umiejętno ci, których nigdy nie posiadałam, drzemiące w jakie czę ci mojej
ludzkiej ewolucji. Umie ciłam stopę na korze, podciągając się dłońmi. Złapałam następną
gałą .
I następną.
I kolejną.
Mój oddech był cię ki i gło ny, moje serce przepracowywało się. U yłam drzewa jak
osobistej drabiny do wolno ci, wznosząc się wy ej i wy ej, dopóki nie wa yłam się spojrzeć w
dół w przypadku, gdybym straciła przytomno ć i spadłabym z nieba do piekła.
Usłyszałam grzmienie, zacieniające szczekanie psów.
Li cie wokół mnie zadr ały, gdy kroki większej bestii zbli ały się.
Czy Jethro przyszedł z innymi?
Czy Daniel z nim będzie? Albo jego ojciec?
Moja skóra zmarszczyła się nienawi cią. Miałam na my li to, co powiedziałam.
Znajdę sposób, eby ich zabić, zanim to dobiegnie końca. Nie pozwolę na większe
przelanie krwi Weaverów.
Nadeszła kolej na Hawków.
Sprawię, e zapłacą.
Odwracając się wolno, przeklinając moje dr ące nogi i nagle nerwowe ręce, spojrzałam
na dół. Byłam dobrych kilka metrów nad ziemią.
Zamknęłam oczy, przełykając cię ko.
Nie spadnij. Nawet o tym nie myśl.
Omdlenie istniało w mojej wizji, dokuczając mi tym, co mogło się wydarzyć. Wbiłam
paznokcie w korę, zni ając się wolno na gałą . Gdy siedziałam, z szorstko cią kory gryzącą
mnie w niezakryte plecy, owinęłam ramiona wokół drzewa i wcisnęłam się w drzewo.
Rozglądałam się za bronią, ale nie było adnej. adnej szyszki. adnej łatwo łamiącej
się gałęzi, eby go d gnąć. Wszystko, co miałam, to element zniknięcia.
Nagą dziewczynę, ukrytą w oparach zielonego lasu.
Moje serce utkwiło mi w gardle, gdy pojawił się pierwszy pies. Nie rozpoznałam go z
poprzedniej nocy, którą spędziłam w budzie. Zakręcił się w kółko, obwąchując miejsce, w
którym stałam.
Kolejny pies nadszedł, a zaraz następny i następny, wydostając się z lasu jak mrówki,
warcząc przez mój zapach.
Udręka zapadła w moim ołądku.
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Odejd cie, niech was szlag.
Wtedy on się pojawił.
Siedząc dumnie okrakiem na czarnym koniu, tak wielkim, e wyglądał jak bestia z
krainy cieni, którą zmusił do posłuszeństwa. Jego wypolerowane buty połyskały w wietle
słonecznym; bat z brylantem błysnął gro nie zza jego paska.
Wyglądał, jakby był w swoim ywiole.
D entelmen polujący na wiernym wierzchowcu i z walcząca stroną psów. Jego
posrebrzane włosy skrzyły się, jak lameta na słońcu. Jego niestarzejąca się twarz uosabiała
ostro ć i wygraną.
W jego pó nej dwudziestce, Jethro nosił dowództwo, jak wodę kolońską. Jego silna
szczęka, zasznurowane wargi i wyrze bione ciało krzyczały władzą – prawdziwą władzą. I nikt
nie mógł nic z tym zrobić.
Siedząc z wyprostowanymi plecami i dłońmi zaci niętymi na lejcach, wyglądał...
majestatycznie. Nie liczyło się, e go nienawidziłam albo pragnęłam. Ten fakt był prawdą.
Podekscytowanie płonęło w jego oczach, gdy skanował zaro la, u miech błąkał się na
jego ustach.
Jak długo trwała ta farsa? Godzinę? Mo e dwie? Dotrzymał słowa i dał mi całe
czterdzieści pięć minut? Jakoś w to wątpiłam.
– Znajd cie ją, niech to szlag trafi – warknął, tracąc u miech i spiorunował psy.
Zwierzęta plątały się wokół nóg konia, obwąchując krzaki, robiąc to w kółko.
Jethro zakręcił się na siodle, kładąc dłoń na zadzie konia, patrząc spode łba na zaro la.
– Przestała uciekać, panno Weaver, czy jako udało ci się zmylić moich towarzyszów? – jego
głos spowodował, e li cie zadr ały, niemal jakby chciały bardziej mnie schować.
Wstrzymałam oddech, modląc się do Boga, eby spojrzał w górę.
Pies my liwski z du ymi, czarnymi uszami zaszczekał i ruszył do przodu, jakby
zastanawiał się, czy mnie wydać, czy nie.
Jethro potrząsnął głową. – Nie. Ona jest gdzie tutaj.
Pies oblizał swój pysk, wyjąc w kierunku, w którym chciał pój ć. Reszta psów, mo e
przez pranie mózgu przez ich przywódcę albo zapach królika, dołączyły się do pragnienia
pobiegnięcia.
Moje serce galopowało. Proszę, pozwól im odejść.
Jednak mogłam mieć szansę.
Koń bryknął – pobudzony przez psią energię, chcąc je gonić.
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Jethro nie zgodził się, z umiejętno cią zawijając mocno dłonie na lejcach, a biedna
bestia musiała pozostać w miejscu. Jego długie nogi mocno owijały się wokół zwierzęcia,
wbijając w jego boki ostre kolce. – Czekaj – warknął.
Koń chuchnął, spuszczając łeb. Pozostał w miejscu, oddychając mocno przez nozdrza.
Psy nie posłuchały.
Ich cierpliwo ć dobiegła końca i z gło nym wykiem, odbiegły. – Jezu Chryste – Jethro
wymamrotał. – Dobra.
Wbijając pięty w konia, zwierzę zaczęło galopować, znikając w spiralnym wzorze
czarnych zaro li.
Dreszcze.
Zaatakowały mnie mocno i szybko w sekundzie, w której zniknął.
Nadzieja zaatakowała mnie w następnej.
Niewiarygodna nadzieja sprawiła, e moje kończyny zaczęły trzą ć się jak galarety, a
byłam pewna, e trzęsło się całe drzewo. Naprawdę miałam szansę na wolno ć? Mogłam doj ć
do granicy i uciec?
Mogłam uratować nas wszystkich – mojego ojca, brata, przyszłe córki.
– ycie jest skomplikowane, Threads. Nawet w połowie go nie znasz – do głowy
wskoczył mi głos ojca. Wypełniła mnie zło ć. Okropny, straszny gniew wobec mę czy nie,
który powinien mnie chronić. Je eli wiedział, e to miało się wydarzyć, dlaczego mnie nie
obronił?
Zawsze mu ufałam.
Zawsze przestrzegałam jego zasad.
Widzieć go jako człowieka, który popełnił błąd – wiele błędów – bolało.
Bardzo.
Fala mdło ci sprawiła, e trzymałam kurczowo drzewo; powstrzymałam zawroty
głowy, razem z emocjonalnym wstrząsem tego, co prze yłam.
Obecno ć liny na moim ciele sprawiła, e przeszły mnie dreszcze. Wspomnienia
roztrzaskania się na języku Jethra było całkowicie blu niercze.
Słońce błysnęło nad baldachimem li ci – o wietlając szlak, w którym lizali mnie
mę czy ni.
Mój ołądek zagroził, e zwróci jego pustą zawarto ć. Byłam głodna, odwodniona, i
napełniona adrenaliną. Ale pod tym wszystkim, moja dusza cierpiała przez sprawiony ból. Moje
pazury formowały się, ogon drgał z wkurzenia.
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Nie uszło mojej uwadze, e jako kotek, trzymałam się ziemi. Ale teraz byłam an drzewie
– czy to robiło ze mnie panterę? Kociego drapie nika, który polował z góry, niewidocznie?
Podobał mi się ten pomysł.
Zmuszając się do skoncentrowania na otaczających mnie drzewach, wytę yłam słuch.
Same owady i ptaki. Brak Jethra.
Jak daleko było do granicy?
W jakim kierunku powinnam pój ć?
Czas wydawał się zwolnić.
To było hipnotyzujące.
Brak warto ci od ywczych w moich ołądku sprawił, e stałam się zmęczona;
potrzebowałam odpoczynku.
Tylko przez chwilę.
Skraczenie wrony obudziło mnie.
Cholera! Jak mogłam tak zasnąć? Jak długo minęło?
Mogły minąć godziny albo minuty.
Moje serce skakało, energia ogrzała moje kończyny.
Rusz się. Znowu uciekaj.
Jethro był daleko.
Nie słyszałam go ani szczeków psów.
Patrząc na ziemię, moje płuca wskoczyły mi do gardła. Tam na dole, nie czułam się
bezpiecznie... na górze, tak.
Rusz się!
Nie mogłam się ruszyć.
Prawdopodobnie będę chwytała się swojego azylu, a skonam z głodu i skamienieję.
Zostałabym znaleziona jak komar owinięty bursztynem sprzed tysiąca lat.
Ta my l sprawiła, e się u miechnęłam.
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Mogliby przywrócić mnie do ycia, jak W Jurajskim Parku, a Hawkowie mogliby
triumfować?
Gałązka pękła poni ej, zwracając moją uwagę na ziemię.
Och, cholera.
Stał tam Wiewiórka, wpatrując się prosto w moje oczy. Jego ogon machał tam i z
powrotem, jego język zwisał rado nie.
Skoczył, skrobiąc drzewo.
Łzy.
Nie mogłam ich wstrzymać.
Jedyny pies, który wczorajszej nocy był moim komfortem, dzisiaj miał zrujnować moje
ycie.
Jak mo esz?
Chciałam na niego krzyczeć, e mnie zniszczył.
Jethro wyłonił się powoli z cieni, jak lodowaty duch. Jego koń był ukryty, razem z
paczką psów. W dłoni trzymał bat. Dotknął końcem bata czoło w pozdrowieniu. – Dobrze
zagrane, panno Weaver. Nie spodziewałem się, e masz koordynację do wspinaczki. Muszę
przyznać, nieroztropne z mojej strony, e nie pomy lałem o wszystkich mo liwo ciach –
u miech skradł się na jego wargi. – Przypuszczam, e desperacja sprawia, i ludzie robią rzeczy,
których zwykle nie mogą osiągnąć.
Robiąc krok w przód, pogłaskał Wiewiórkę. – Co chciałbym wiedzieć, to jak udało ci
się tam pozostać? Nie miała jednego z twoich denerwujących zawrotów?
Tlen w moich płucach zmienił się w szpice i bod ce, wbijając się bole nie w moje boki.
Mocniej złapałam drzewo, zastanawiając się, czy mogłam go zabić z wysoko ci.
Gdy nie odpowiedziałam, u miechnął się. – Wyglądasz tam wręcz dziko. Moja własna,
mała istota lasu, załapana w moją sieć.
Moje ramiona mocniej zacisnęły się wokół pnia. Jethro przesunął się, jego ruch był
ciche, nawet przy szeleszczących li ciach. Szczę cie z jego zwycięstwa rozwijało się. – Zejd
na dół. To koniec. Wygrałem – u miechnął się, ale to nie dosięgło jego oczu. – Albo wy wiadcz
mi przysługę i spadnij. Te zawroty głowy muszą być do czego przydatne.
Rozkładając ramiona, wymamrotał: – miało, złapię cię.
Siła, która wydawała się ywić okrucieństwem Jethra, kłębiła się w moim brzuchu. –
Ju powiniene mnie znać. Nie będę ci posłuszna. Tobie ani reszcie twojej rodziny.
Zachichotał. – Znalazła tam kręgosłup, czy nie?
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Zacisnęłam zęby. – Znalazłam go w momencie, w którym skradłe mnie od mojej
rodziny i pokazałe mi, jakim potworem jeste .
Uniósł bat, cień przesłonił jego postawę. – Nie skradłem cię – nale ysz do nas. Ja tylko
wziąłem to, co zgodnie z prawem było moje. I nie jestem potworem.
Moje serce biło gwałtownie. – Nie znasz znaczenia tego słowa, więc jakby się okre lił?
Zwęził oczy. – My lę, e wysoko ć drzewa dodaje ci pewno ci. Wątpię, e
rozmawiałaby tak ze mną, gdyby była na dole – szarpnął batem. – Gdzie mógłbym cię złapać,
uderzyć, zmusić cię do zachowywania, jak powinna .
On cię sprawdza.
Przechyliłam brodę, patrząc spod nosa. – Masz rację. Prawdopodobnie bym tego nie
robiła, ale teraz mam przewagę i mam zamiar ją wykorzystać.
Za miał się, z roztargnieniem głaszcząc Wiewiórkę, gdy wplątał się w jego nogi. –
Przewagę? Nie sięgałbym tak wysoko, panno Weaver.
Moją skórę przeszedł dreszcz przy u yciu mojego nazwiska. Nie u ywał go rozwa nie
ani dlatego, e tak się nazywałam – u ywał go po to, eby utrzymać między nami zimną i
nieprzeniknioną barierę.
Czego on się tak boi? e moje imię sprawi, i będzie wahał się nad celami jego
niedorzecznej rodziny?
– Dlaczego nie nazywasz mnie Nila? – pochyliłam się, nie przejmując się, e byłam
naga albo przyklejona do drzewa. Miałam władzę tak długo, gdy rozmawiali my. – Boisz się,
e u ywanie mojego imienia jest zbyt osobiste? e zaczniesz co do mnie czuć?
U miechnął się szyderczo. – Znowu to robisz.
– Co?
– To, co zrobiła w stajni. Pokazując mi stronę siebie, którą ukrywasz, w nadziei, e to
wywoła we mnie jaki rodzaj ludzko ci – potrząsnął głową. – Nie jestem kim , kogo mo esz
manipulować.
Mały u miech wystąpił na moich ustach. – Ju to zrobiłam – zbierając moje włosy
splątane z li ćmi, przerzuciłam je przez ramię. Ostatnie promienie słońca zniknęły za chmurą,
pozostawiając nas w zielonych cieniach.
– Co? – jego nozdrza falowały, jego temperament iskrzył jak niekontrolowany ogień.
U miechnęłam się, ciesząc się jego irytacją. Twierdził, e był nieczuły i obojętny.
Kłamał. Poka ę mu. Udowodnię, e nie potrafi grać tak dobrze w tą szaradę.
– Chcesz, ebym to dla ciebie zmalowała? ebym ci pokazała, jakim hipokrytą jeste ?
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